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DZIENNIK URZĘDOWY 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poleskiego 


Wydawany z funduszów Nauczycielstwa Okręgu. 


Brześć n/B. _ listopad 1930 r. 


CENTRALNA BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA 
(Dąbrowskiego 8) 
otwarta w godzinach od 10—13 i od 17—21. 


TRESC: 
CZĘŚĆ URZĘDOWA: 
Poz. ; : Strona 
1 Okólnik Min. W. R. i ©. P, z dn. 29.1X.30 r. Nr. il-20702|30 
w sprawie zmiany terminu „Miesiąca Pomorza* SE 


2 Okólnik Kuratorjum O. S. P. z dn. 22:1X 30. Hr 1-1337/30 
w sprawie Komisyj Egzaminacyjnych dla nauczycieli publicz- 
nych szkół powszechnych ` i ` ą j . 692 . 


de 
MINISTERSTWO . 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Warszawa, dnia 29 września 1930 r. Nr. ll-20702/30. 


Zmiana terminu „Miesiąca Pomorza* organizowanego przez Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich. 


Termin organizowanego przez Związek Obrony Kresów 
Zachodnich „Miesiąca Pomoiza*, oznaczony w okólniku Mini-- 


sterstwa z dnia 11 września 1930 r. Nr. 1 -18172/30, na miesiąc 


październik r. b., został przesunięty na czas od 15 listopada do 5 


„Dyrektor Departamentu 
(>) vi Zanen. 
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KURATORJUM 
Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.B. 


Dnia 12 września 1930 r. Nr. |-13373/30. 


W sprawie Komisyj Egzaminacyjnych dla nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych. 


Wobec potrzeby reorganizacji istniejących Komisyj Egza- 
minacyjnych dla nauczycieli publicznych szkół powszechnych 
zarówno pod względem liczby rejonów egzaminacyjnych jak 
i liczby członków tych Komisyj, oznajmiam, że rozwiązałem 
z dniem 31 sierpnia 1930 r. Komisje Egzaminacyjne ustanowio- 
ne zarządzeniami memi z dnia 28 września 1929 r. Nr. I-15978- 
29 i z dnia 14 listopada 1929 r. Nr. l-18635/29, 


Równocześnie zaś na podstawie przepisów $$ 2 i 3 zarzą- 
dzenia Ministra W. R. i O. P. z dnia 14 grudnia 1928 r., za- 
ı wierającego przepisy o praktycznym ogzaminie na nauczyciela 
publicznych szkół. powszechnych (Dz. Urz. Min. W. R. i O.P. 
Nr. 1 ex 1929, poz. 3) ustanawiam z ważnością od dnia 1 wrze- 
śnia 1980 r. aż do odwołania trzy Państwowe Komisje Egzami- 
nacyjne z siedzibą: 


1) w Brześciu u/Bugiem — (Państwowe Kursy Nauczycielskie) 
z rejonem egzaminacyjnym, obejmującym powiaty: brzeski, 
kamień-koszyrski, kobryński i sarneński. 


c 2 w Prużanie — (Państwowe Seminarjum Nauczycielskie) z re- 
jonem egzaminacyjnym, obejmującym powiaty: drohiczyń- 
ski, kosowski i prużański, i 


3) w Łunińcu — (Gimnazjum Państwowe im. Kr. Wł. Jagiełły) 
z rejonem egzaminacyjnym, obejmującym powiaty: łuni- 
niecki, piński i stoliński. 


W skład wymienionych Komisyj  mianowałem na okres ` 


trzechletni od dnia 1 września 1930 r. do dnia 31 sierpnia 
1933 roku: 


w Brześciu n/Bugiem 


Prezesem Komisyji Egzaminacyjnej — vacat.. i 

Zastępcą Prezesa — p. Czesława Bandurskiego, Inspekto- 
ra Szkolnego w Brześciu n.Bugiem, powierzając mu równocze- 
śnie pełnienie obowiązków Prezesa Komisji do czasu obsadzenia 
wakującego stanowiska. 
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Członkami: 


Kei 


. Antoniego Skowrona, Inspektora Szkolnego w Kamieniu- 
Koszyrskim, 


+ 


. Józefa Hara 


. Franciszka Czerneka 
. Franciszka Karasia 
p, Karola Kurpiewskiego 


p. Piotra Jawtuchowicza, nauczyciela publicznej szkoły powsz. 
1 kierownika pracowni przyrodniczej w Brześciu nb. 


kierowników publicznych szkół 
powsz. w Brześciu n.B. 


. Wiktora Polakowskiego, Inspektora Szkolnego w Kobryniu, 

p. Pawła Gładysza, Zastępcę Inspektora Szkolnego w Brześciu 
n/Bug. 

p. Romana Dąbrowskiego nauczycieli Gimnazjum Państw. 
p. Wojciecha Piterę im. R, Traugutta w Brześciu n/B. 
p. Kazimierza Urbańskiego, nauczyciela P.K.N, w Brześciu n.B. 
p. Wiktora Osieckiego 
R: Hedwige Osiecka ; nauczycieli szkoły ćwiczeń 
p. Bronisławę Brydakównę przy Państwowych Kursach 
p. Mieczysława Piwowarczyka Nauczycielskichw Brześciu n.B. 
P 
P 
P 


W Prużanie: 


Prezesem Komisji Egzaminacyjnej — p. Bolesława Mizerskiego, 
Dyrektora Państwowego Seminarjum Nauczycielskiego 
w Prużanie. 


Zastępcą Prezesa—p. Henryka Zawadzkiego, Inspektora Szkol- 
nego w Prużanie, S 
Członkami: 


p. Wawrzyńca Kamińskiego, Inspektora Szkolnego w Drohiczy- 
nie-Poleskim, 
p. Feliksa Rutkowskiego, Inspektora Szkolnego w Kosowie-Po- 


leskim, 
p. Jana Łozowskiego, nauczyciela Gimnazjum Państwowego 
w Prużanie, S 
p. Edwarda Bema nauczycieli Państwowego Se- 
p. Mikołaja Lecha _minarjum Nauczycielskiego 


. Stanisława Krzanowskiego w Prużanie. 


GE 26. SAT 
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Prezesem Komisji 


, Janinę Jabłońską . 

. Jadwigę Zanozińską 

. Edmunda Włoska 

. Irenę Korolkównę 

. Stanisława Kuklińskiego 
. Anielę Wybranowską 


nauczycieli szkoły ćwiczeń 
przy Państwowem Semina- 
om Nauczycielskiem 
w Prużanie, 


kierowników publiczn. szkół 
pewszechn. w Prużanie. 


Konstantego Kropiewnickiego, nauczyciela publ. szk. powsz. 


w Prużanie, 


nej w Prużanie, 
Władysława Woźniaka, 


prużańskiego, 


. Różę Kropiewnicką, nauczycielkę publiczn. szkoły powszech- 


nauczyciela i p. o. kierownika pub- 
licznej szkoły powszechnej w Berezie-Kartuskiej. powiatu 


w Łunińc u: 


Egzaminacyjnej — p. Józefa Lubojąckiego, 


Dyrektora Gimnazjum Państwowego im. Wł. Jagiełły 


w Łunińcu. 


Zastępcą Prezesa—p. Marjana Kalickiego, Inspektora Szkolnego 


w Pińsku. 


Członka mi: 


p. Stefana Majewskiego, Inspektora Szkolnego w Sarnach,. 
p. Klaudjusza Śnieżkę, inspektora Szkolnego w Stolinie, 


vacat — i S 5 » Łunińcu, 

p. Benedykta Bartnickiego, Zastępcę Inspektora Szkoln.w Pińsku, 
p. Piotra Skowrona r y „ W Łunińcu, 
p. Edwarda Skorupę 5 sA » Wi Sarnach, 
p. Teodora Karpowa nauczycieli Gimnazjum Pań- 
p. Jana Mydlarza | stwowego w Łunińcu, 

p. Dymitra Gieorgjewskiego, nauczyciela Gimnazjum Państwo- 


D, 


p. 


P. 


wego i kierownika pracowni przyrodniczej w Pińsku, 
Józefa Lubowickiego, kierownika publ. szkoły powszechnej 


w.Pińsku, 


Romualda Wypycha, kierownika publ. szkoły powszechnej 


w Łunińcu, 
Antoniego Łukasiewicza, 


<- - „w Mikaszewiczach, 


kierownika publ. szkoły powszechnej AŻ 
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p. Tomasza Rewaja, kierownika publ. szkoły powsżechnej 


w Stolinie, 

p. Mikołaja Obodowskiego, nauczyc. publ. szkoły powszechnej 
w Stolinie, ; 

p. Tadeusza Kiszelkę, nauczyc. publ. szkoły powszechnej 
w Sarnach, S 


p. Ludwika Jarosza. nauczyc. i p. o. kierown, publ. szkoły 
'  powsz. w Dorotyczach. powiatu sarneńskiego, 

Początek kadencji jesiennej egzaminów praktycznych 

w bieżącym roku szkolnym ustalam na dzień 17 listopada 

1930 roku. 3 i 

Kurator Okręgu Szkolnego 


Z. Gąsiorowski. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.B. 


ogłasza na podstawie art. 11 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. 
o stosunkach służbowych nauċzycieli konkurs na stanowisku 
stałych kierowników następującyh publicznych szkół powszechn. 


| | Stopień| Mieskanie vB 
L. pl Powiat | Miejscowość |organi-| w budynku | 6 5 
z „|zacyjny|| szkolnym =5 
1 | Ogrodniki 3-kl. |2 pok. i kuch. 
2 ę Zalesie 2-kl. |2 , S 
3 | brzeski Czernawczyce| 7-kl. |3 „ , 
4 Frzyłuki 2-kl. I2 5 
5 | kobryński Derewna 3-kl. — 1 ha 
6 ; Hoszczewo 3-kl. |2 pok. i kuch.|l”/,ha 
gaj CEGO Święta-Wola | 3kl. 2 „  » | — 
8 | łuniniecki Łachwa Stelle i SS 
9 Perespa kl SE Ma 
10 | sarneński Snowidowiczej 2-kl. |3 , „ La: 
11 Siedliszcze RRENA S — 
12 AR Dawidgródek | 7-kl. |3 „ „ | ha 
| | rk Ladec SWZ, ARR 


O wymienione stanowiska ubiegać się mogą tylko nauczy- 
ciele (lki), posiadający (e) kwalifikacje zawodowe do ustalenia 
iprzyjnajmniej 2 lata pracy w publicznych szkołach powszech- 
nych w charakterze uauczycieli (lek) stałych. 

-Na stanowiska kierowników(czek) szkół 5-cio, 6-cio i 7-mio 
` klasowych będą mieć pierwszeństwo kandydaci (tki), którzy (re) 
poza wymienionemi warunkami posiadają Wyższy Kurs Nauczy- 


= cielski lub rówrorzędne kwalifikacje. . | 


Podania wnosić należy do Kuratorjum w  przepisanej 
drodze służbowej do dnia 15 grudnia 1980 r. 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOŁĄ. 


- TREŚĆ: 
i Strona 
1. Od Redakcji. - 
i 2. Regjonalizm a ‘nauczyciel — E. Józef Kuszlik 5 A . 697 
St 3. O dziecko poleskie — E. lwanowska ć > s . 701 
F 4. Z Polesia: 
Siew. — Emilja Iwanowska ; e 5 à . 704 
« 5. Głosy czytelników: 
O konferencjach rodzicieiskich — M. Pokrzywowa . . 705 
6. Lekcja: 
Wykrzyknik (oddz. 11) `. xa ; $ S . 707 
7. Poradnik służbowo-zawodowy: ; 
Kalendarzyk nauczycielski 5 $ 3 A . 709 
8. Z wydawnictw: S 
Z. Gąsiorowski:Szkoła na Polesiu A 8 S . 710 


9. Sprawozdanie statystyczne Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej . 711 
10. Sprawozdanie Kasowe Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej AŻ 
11. Komunikaty. 
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OD REDAKCJE. 


Od 1 września br. opuścił Brześć przeniesiony do Warsza- 


wy dotychczasowy redaktor części nieurzędowej Dz. Urzędowego 
p. Benedykt Kubski. dyrektor Państw. Kursów Nauczycielskich. 


"Odjechał żegnany z żalem przez wszystkich, z którymi 


współpracował. Pracując na naszym terenie zaledwie dwa lata, 
dał się poznać całemu prawie nauczycielstwu jako człowiek, 
który samą pracę uważa za cel, nie zaś za środek. 


Głównie Jego staraniom i pracy zawdzięczamy . istnienie 
_ ćzęści nieurzędowej tego dziennika, On stworzył i nadał cha- 
rakter temu pismu. Jakkolwiek redakcja przeszła obecnie 
w inne ręce, charakter dziennika nie ulegnie zmianie i będzie- 
my się starali dzielo zapoczątkowane dalej prowadzić. 


( 
Zwracamy się przy tej sposobności do wszystkich -Czytel- 


ników o dalsze nadsyłanie materjałów. 
REDAKCJA. 


Regjonalizm a nauczyciel. 


Obok niezwykłej doniosłości sprawy szkoły jednolitej, któ- 


ra zajmuje obecnie umysły sfer nauczycielskich, wszelkich sto- ` 


pni i barw, drugą również aktualną, acz rozważaną w ciaśniej- 
szym gronie oświatowców, — jest sprawa t. zw. regjonalizmu, 
podjętego w ostatnich czasach twórczem wysiłkiem ludzi, któ- 
rzy przez poznanie kraju ze wszystkiem co się w nim żnajduje., 
pragną wychować społeczeństwo w duchu umiłowania ziemi 
ojczystej, jej tradycyj i dziejów. Sprawie tej poświęcono wiele 
zebrań dyskusyjnych w organizacjach nauczycielskich, jak rów= 
nież rozważano ją często na konferencjach rejonowych, ajed- 
nak przyznać musimy, że w naszym młodym jeszcze ruchu re- 


gjonalnym zaledwie garstka braci nauczycielskiej poświęca swe * 


trudy i prace. W tem miejscu należałoby się zapytać, któż 
bardziej do tej pracy jest powołany, jeżeli nie ten, któremu 
każdy dzień — każda lekcja otwiera nowe zagadnienia nie tyl- 
ko w poznaniu duszy tudzkiej, lecz w poznaniu ludu z jego 
wszystkiemi przejawami codziennego życia. 
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Pragnąc chętnym przyjść w tej dziedzinie pracy z po- 
mocą, ośmieliłem się rzucić kilka luźnych uwag z tą błogą na- 
dzieją, że wzbudzą one zainteresowanie, nowe myśli i wytyczne 


-w tej zbożnej pracy. 


Przystępując do pracy w dziedzinie regjonalizmu musimy 
wpierw poznać jego cel i zakres. Celem regjonalizmu jest 
uszlachetnienie życia w poszczególnych ziemiach państwa pol- 
skiego, tworzących wiasną indywidualność terytorjalną pod 
względem gospodarczym oraz społecznym i kulturalnym. Jak 
widzimy, zakres regjonalizmu jest nader obszerny, badania bo- 
wiem jego obejmują nie tylko dział archeologji, ludoznawstwa 


. językoznawstwa danej okolicy lub ośrodka życiowego — lecz 


sięgają w dziedzinę sztuki, muzyki i śpiewu, — słowem - wszy- 
stkie objawy życia i umysłu ludzkiego dadzą nam obraz indy- 
widualności terytorjalnej w poszczególnych ziemiach naszej Oj- 
czyzny. Skoro poznaliśmy cel regjonalizmu oraz zakres jego 
badań, przyglądnijmy się nieco bliżej, przynajmniej w krótkości, 
jaka w tej szczytnej i wielkiej pracy dla dobra ogółu, będzie 
rola nauczyciela ludowego. Pierwszym i nieodzownym warun- 
kiem powodzenia tej pracy jest pozyskanie zaufania ludności. 
Trzeba tylko umieć uśpić tę naturalną u ludu wiejskiego nieuf- 
ność z jaką zwykle odnosi się on do panów z miasta, a intere- 
sujących się jego sprawami podejrzewa o chęć wyśmiewania się. 
Zyskawszy zatem zaufanie będziemy mogli swobodnie zabrać 
się do pracy. 

Zaczniemy od działu archeologji. Jaki jest cel i istota 
badań archeologicznych? Istotą badań archeologji nie jest tyl- 
ko gromadzenie starych garnków, kości, krzemieni, monet itd. 
lecz poznanie i badanie danych. przedmiotów. Jeżeli zatem 
znajdzie ktoś z szanownych czytelników na terenie swej pracy 
czy to grób lub prastary kurchan, czy grodzisko, wydmy lub ja- 
skinie zamieszkałe w czasach przedhistorycznych — należy 
wpierw skreślić plan przedmiotu odkrytego, a potem śledząc 
żawartość danego wykopaliska, — baczną zwrócić uwagę na 
liczbę i układ przedmiotów — wszystkie bowiem wymienione 
okoliczności pomogą nam określić epokę i pochodzenie dane- 
go wykopaliska. W szarym życiu codziennym spotka nieraz 
nauczyciel prastary ozdobiony przedmiot np. urnę, pieniądz, 
haft, narzędzie lub inny przedmiot — nie pominie go obojętnie, 
lecz zbada jego pochodzenie, miejsce, gdzie ‘dany przedmiot 


_ znaleziono, dobrą rzeczą byłoby narysować mały planik, a je- 


żeli to możliwe, zrobić żdjęcie fotograficzne. Mówiąc o bada- 
niach wykopaliskowych, musimy baczną i na to zwrócić uwa- 
gę — by poczynania nasze byby planowe i umiejętne, aby nie 


_ utrudniały badań specjalisty-archeologa. Tutaj wypada nadmie- 


nić, że ustawa zabrania samodzielnych odkopywań wykopalisk 


osobom niekwalifikowanym. Wobec tego nauczyciel często 


CH 
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będzie musiał się tutaj ograniczyć do czuwania nad całością 
danego wykopaliska lub zabytku i do zawiadomienia o znale- 
zionym zabytku odnośncj władzy np. starosty powiatu, 


Drugą dziedziną naszej pracy regjonalnej będzie ludo- 
znawstwo. Nauczyciel przebywając na wsi czas dłuższy zna 
doskonale przejawy życia codziennego ludu danej okolicy, jego 
obrzędy, uroczystości rodzinne, wierzenia, obyczaje, chodzi tyl- 
ko o dokładne przypatrzenie się, przyłożenie, że tak powiem 
ucha do chłopskiego serca, bijącego szczerym tętnem pod 
strzechą wieśniaczą i zrobierie odpowiednich notatek. | tu czę- 
sto niedoceniamy znaczenia nieraz podpatrzenia na pozór bła- 
hej rzeczy, a w rzeczywistości może nader weżnej w dziedzinie 
regjonalizmu. ć : 


` Przejdźmy teraz do umiłowanej pieśni ludowej. Wiadomo 
powszechnie, że skarby naszej pieśni ludowej giną zwolna w po- 
wodzi kosmopolitycznej muzyki przywleczonej na wieś. przez 
gramofony, radja tu i ówdzie przez bywalców kinowych. Star- 
sze pokolenie wymiera, a młodsze przestąje spiewać swojskie 
„piosenki, ale za to zacięcie gwiżdże i wycina modne kuplety 
operetkowe, kabaretowe, kinowe, — rozmaite bubel-bubliczki, 
troty, fokstroty i najróżnorodniejsze charlestony. Któż ma ra- 
tować pieśń ludową od zagłady, jeżeli. nie nauczyciel, Tu ape- 
luję do tych kolegów i koleżanek, którzy kochają i pielęgnują 
muzykę. 


lleż to razy nadarza się nam sposobność podsłuchania 
rodzimej piosnki ludowej, niewymuszenie nuconej przy rozlicz- 
nych okolicznościach. Prawda, że piosnka brzmi i przemija, 
jednak nauczyciel muzyk, regjonalista, zaznaczy sobie osobę, 
czas i okoliczności, przy których daną piosnkę śpiewano posta- 
ra się o zanotowanie jej tekstu i melodji. Praca ta będzie 
 żmudna, ale dla muzyka nauczyciela miła i wdzięczna— a uzu- 
pełni ona i rozszerzy znane zbiory Kolberga i innych, a tem 
samem przyczyni się do uratowania czystej pieśni ludowej od 
zapomnienia i zagłady. 


Nie wszyscy jednak urodziliśmy się muzykalni i nie każdy 
z nas ma zamiłowanie do tej pracy. Fle mamy między nami 
` miłośników przyrody, geografji i historji i dla nich znajdzie się 
praca na polu regjonalizmu. Jakaż będzie praca nauczyciela 
regjonalisty, przyrodnika? , Mamy niezwykłe okazy drzew, zbio- 
rowisk starodrzewa, a może niekiedy rzadszy gatunek. roślinny 
swej okolicy. | tu nauczyciel przyrodnik znajdzie wdzięczne 
pole do popisu. Prof, Hryniewski w dziele. swym pt. Praca 
naukowa na prowincji w zakresie botaniki, — podaje program 
pracy nauczyciela przyrodnika mianowicie: ` ` 

1) Zbieranie materjału z dziedzin państwa roślinnego 
w postaci zielników lub okazów muzealnych danej okolicy, 
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2) Krytyczne oracowanie gatunków państwa roślinnego da- 
nego regjonu. 


3) Studja etologiczne nad oddzielnemi przejawami życia 
reśiinnego w danej okolicy. 


4) Studja nad typowemi zbiorowiskami  roślinnemi, opis 
i fotografja pomników przyrody, wreszcie badanie historji rozwo- 
ju danej flory. 


Powie może ktoś, że piękne to są rzeczy, — lecz trudno- 
wykonalne, — jednak życie i historja uczą nas, że przy wy- 
trwałości i zamiłowania można tworzyć rzeczy o wysokiej war- 
tości. naukowej. GE 


Nie będę już nadwyrężał cierpliwości czytelników, ale nie 
mogę pominąć jeszcze nauczycieli geografów i historyków. 
Specjainą uwagę chciałbym zwrócić na zbieranie nazw geogra- 
ficznych. Nie chodzi tu tylko o nazwy miast i wsi uwzględnio- 
nych na mapach, ktore niekiedy inaczej lud wymawia, ale 
o nazwy szczegółowe, które lud często posiada dla poszcze- 
gólnych zagród, zamczysk, gajów, łączek, błot, strumyków, pa- 
górków, urwisk i uroczysk. Kto chciałby w tej dziedzinie pra- 
cować, godną polecenia jest broszura prof. Juljana Zborow- 
skiego pt. Wskazówki do zbierania nazw geograficznych — Ge- 
bethner i Wolf 1923 r. 


W szerokiej dziedzinie pracy regjonalnej nauczyciel-histo-. 
ryk znajdzie tutaj pole do działania. Wiemy, że szkoła dzisiej- 
sza wymaga wiedzy nie książkowej, ale wiedzy opartej na ba- 
daniu i doświadczeniu. Stąd wynika nakaz dokładnego i skru- 
pulatnego badania okolicy, w której pracuje nauczyciel histo- 
ryk regjonalista. Każde środowisko, każda mogiła, czy cmen- 
tarz, czy ruiny zamku przedstawiają w sobie najbogatsze skar- 
by dla nauczyciela historyka regjonalisty. Kaźda połać naszej 
odrodzonej Ojczyzny posiada skarby, nie ma na niej skrawka 
ziemi, z którem nie byłaby związana ta lub owa tradycja histo- 
ryczna, potrzeba tylko chęci, energji i zdawania sprawy z obo- 
wiązków i odpowiedzialności przed przyszłem pokoleniem ma- 
jącem nas zastąpić na posterunku pracy kulturalno-oświatowej, 


Kończąc tych kilka uwag nie mogę pominąć i tej, że 
ruch regjonalny zapoczątkowany przez Związek Nauczycieli 
Szkół Pewszechnych w 1924 r. przez założenie sekcyj Powszech- 
nych uniwersytetów regjonalnych rozszerza się coraz bardziej, . 
zdobywając dla tej szczytnej ideologji coraz szersze zaintereso- 
wanie. Czego dowodem cały szereg wydawnictw podjętych przez 
Związek np. Muzea regjonalne ich cele i zadania. Kalendarz 
obrzędowy ludu polskiego, nadto wydawanie t, zw. „Bibljoteki 
Regjonalnej", której obecnie mamy już tom IV-ty. Poza tem ` 
zorganizowanie całego szeregu wycieczek regjonalnych i kur-- 
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sów dla miłośników regjonalizmu. Oto podałem krótki rys 
pracy naszej zbiorowej, której od nas domaga się społeczeń: 
stwo, tem bardziej, że w pracy regjonalnej tak mało postąpili 
śmy naprzód, pozostajac w tyle za innemi dzielnicami Ojczyzny. 

Dzis gdy w wolnej Ojczyżnie budujemy nieraz na pustko- 
wiu — potęźny gmach polskiej szkoły powszechnej, gdy 
w oświacie najszerszych warstw spółeczeństwa upatrujemy naj- 
"wyższe dobro społeczne, siłę i szczęście Rzeczypospolitej — gdy 
na barki nauczyciela wkładamy olbrzymi ciężar odpowiedzial- 
ności za przyszłość narodu i państwa — musimy poznać zie- 
mię rodzimą, jej przyrodę i kulturę, musimy poznać zwyczaje, 
obyczaje, tradycje przechowywane wśród naszego ludu, współ- 
czesny jego sposób życia i pracy z jej warunkami gospodar- 
czymi i politycznymi — poznać jego umysłowość wraz z wpły* 
. wami rasowymi i dziedzicznymi, — by z tego dorobku korzy- 
stać i nad jego pomnożeniem pracować dla przyszłego dobra 
Ojczyzny biorąc za hasła słowa poety: 


„Poznaj, poznaj pókiś młody, 
Co kochane było wprzódy, 
Nim Twe serce krwią dziedziczną 
Kochać mogło ziemię śliczną*. 
E Józef Kuszlik. 
(Kołodno, pow. Stoliński). 


„O dziecko poleskie*, 


„Musisz znać sferę, z której pochodzą twoi 

wychowańcy.. Czy miłość jest zasługą, za którą 

żądasz zapłatę?* Janusz Korczak: Jak kochać 
dziecko. ' 


Jeżeli mówimy o dziecku poleskiem, należy natychmiast 
rozdzielić te dzieci na dwie gromady: chłopców i dziewcząt. 
Dzieci sfery inteligentnej można jako tako wspólnie scharak- 
teryzować — tu na Polesiu w warunkach kultury pierwotnej 
występuje zupełna odrębność wprost od kolebki. W artykule 
dyskusyjnym „O dziecko poleskie* kol. Ostafiński zajmuje 
się więcej chłopcami, ja streścić chcę tu moje spostrze- 


żenia o dziewczynkach, których los jest bodaj czy nie gorszy. 


A więc przedewszystkiem wygląd zewnętrzny takiej dziew- 
czynki.  Spodnica długa z tyłu do ziemi, z przodu krótsza 
z powodu ogromnego brzucha. Koszula zgrzebna przykryta 


. * Patrz: Dziennik Nr. 6—55 z 3 czerwca 1930 roku. 
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ironją bluzki. Na głowie chusteczka w supeł związana pod 
szyją. Nieczesane włosy często skołtuniałe, które z pod chustki 
się wymykają. Jakiś „żupan“ kłakami konopnemi podbity, 
nie dający ani odrobiny ciepła, szmatami okręcone nogi 
i rozdeptane. zimą wiecznie mokre postoły. Tak chodzi do lat 
mniejwięcej 12-tu t.z. do czasu gdy wystąpią z niej pierwsze 
przebłyski zalotności i sama: „starajet sia o odeżu* — a też 
potrafi wyprosić, wyłudzić niejedno od rodzlców — którzy żyją > 
w takim przekonaniu: „Detyni nada jesty i aby jakie szmatie, 
kob hołe ne było*. 


A teraz zabawmy się w lekarza i rozbierzmy takie małe 
dziewczątka — Co zobaczymy? wychudzone -do ostateczności 
ciałko, żebra wąskie, zapadłe, pokryte cienką żółtą skórą. 
wiotką bo pozbawioną zupełnie jakiegokolwiek podkładu 
tłuszczu. Brzuch rozdęty, ogromny — od kartofli i źle goto- 
wanej lub surowej kapusty, czarnego jak ziemia chleba. Nogi 
. chude, często rachitycznie wykrzywione, rączyny rozpaczliwie 
marne jak pręty wikliny odarte z kory — takie białe. . Sama 
ręka drobna. czarna, spracowana, na cienkiej żylastej szyji 
głowa o marnych włosach — twarnych i źle czesanych. Biedne 
wy małe twarzyczki dziewczątek.  Wypisana na was „historja 
"waszego codziennego trudu. A teraz wglądnijmy w wasze 
życie, malutkie pracowniczki. Niania — miłe słowo, które 
wywołuje w nas tak ciepłe kojarzenia jak: niani w czepeczku 
poczciwej i pobrej opowiadającej na zawołanie cudowne bajki. 


Niania poleska — inna to istota — to nasza uczennica, 
ponosząca największy trud — bawienia dzieci — sama dziecko. 
Zimą matki przędą, tkają, plotkują, często gęsto piją, a ona 
niańczy dzieci. Nosi, huśta i kołysze w chacie nieprzewietrzonej, 
pełnej wyziewów i brudu — latem snuje się z dziećmi 
po wsi. 

Matki, ciotki, babki, starsze siostry wyruszają w pole. 
W czarnej czeluści ogromnego pieca stawiają sadzą oblepione 
„czyhuny* z jadłem, 


Mała niania zostaje sama. Dwoje, troje małych dosypia 
przekrzyczaną nockę w kołyskach wiszących u pułapu. Niedługo 
tego spania. Budzą się i zaczyna się praca. Przegięta w tył 
pod ciężarem dzieci (gdy już w chacie rady im dać nie może) 
wychodzi na sąsiady lub na wieś. Tam spotyka swoje towa- 
rzyszki. 


Schodzą się i zaczynają rozmowę — a więc na wzór 
starych gospodarskie utyskiwania a później żale nad własną 
dolą: ` „Moje dytia chore“ „moje maje pryszczi* „a heto 


na żywót“. Czasem opowiadają sobie historyjki, jakich by się 
"nie powstydził żaden dorożkarz, lub nucą kołysanki o treści 
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rynsztokowej. Łapią małe ptaszki i robią z nich „kukly“ dla 
swego małego rodzeństwa. Nie wiedzą zupełnie, gdżie leży 
granica zła i dobra a może większa z nich część nigdy o dob- 
roci nie słyszała? 

Szczęśliwsze nianie mają wózki sklecone z kilku deseczek 
na krzywych kółkach. SE 

W te wózki sadowią dzieci wśród szmat, wydzielających ` 
przeokropny odór skwaśniałego mleka i amoniaku. RA 


Starsze dzieci, które już trochę chodzą (obdarzone nazwą 
hołopapców albo łazunów) pełzają po ziemi dookoła swych 
opiekunek i bawią się brudem ulicznym. 


Czasem szczęśliwie się złoży. że krzykacze usypiają równo- 
cześnie i wtedy niania tryumfuje. 


Podrzuca zmęczone ramiona w górę i biega. Bawi się 
w pałkę, kamyczki, gonitwę. . Ale już za chwilę wrzask dziki 
zbudzonego dziecka obuchem uderza w jej dzieciństwo i zaczyna 
z powrotem bawić dziecko. ~- 


„Cyt maleńki, cyt droheńki — cyt sadowyj wysznio- 
wyt nuj“. : Ee 

Jakieone cierpliwe te biedne małe nianie—ofiarnice. Cierpliw- 
sze od matek, które niestrudzenie co roku przysparzają im 
pracy — darząc nianie nowem dzieckiem do bawienia. 


Wieczorem schodzi się cała rodzina. Kobiety- niosą na. 
plecach ogromne tłumoki zielska dla świń, a wymęczone pracą 
puste piersi dla głodnych niemowląt. > 


Niezdolne też są do wysiłku gotowania wieczerzy. Chleb, 
ten ich główny żywiciel, wita ich od stołu, czasem w dodatku 
mleko lub chłodny brzozowy kwas. 


Wieczorem małe nianie są swobodne. Wybiegają na wieś 
zaczyna się zabawa. Często w zabawie przeszkadzają im 
chłopczyska — pastuchy — rozbijaki. Wybucha kłótnia, krzyk, 
Padają przezwiska tak okropne jak uderzenia. 


Dziawczątka uciekają w przeciwną stronę i zaczynają 
zabawę i śpiew na nowo. 


Niedługo tej wolności — przychodzi noc. 


Małym nianiom kleją się oczy do snu. Rozchodzą się 
do chat. Hie czeka ich tam łóżeczko, dobranoc, nikt ich 
prawie nigdy nie uczy modlitwy — nie, dostają też słowa 
podziękowania od matki za ofiarę największą, za darowanie 
swego dzieciństwa. ` Ha ławie zasłanej gałganami kładą się 
SSdOLSNU a e 
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Spracowana niania — malutkie dziewczątko śpi. 


A teraz wróćmy do szkoły.  Zbierają się w niej pastusz- 
kowie, których tak doskonale opisuje kol. Ostafiński — i nianie. 

Czyli że my nauczycielstwo nie mamy przed sobą wcale 
dzieci — ale mamy zarobkującą w twardej pracy gromadkę. 

Tem samem szkoła poleska musi przyjąć zupełnie inny 
wygląd jak inne szkoły. Szkoła ma de facto obowiązek przy- 
gotowania małych obywateli do życia. Tu ona ma obowiązek 
oderwać dziecko od jego życia już ułożonego a stworzyć mu 
świat drugi. Godziny w szkole spędzone nie mogą być godzi- 
nami pracy a godzinami wytchnienia. 

Musimy dziecko nauczyć się bawić — ale tak by ta 
zabawa stała się źródłem siły dla niego w późniejszym życiu. 
Wszczepić w jego zdziczałe serce łagodność i zrozumienie 
dostojeństwa czystych myśli i słów. 

Tyle mamy dróg wolnych do tej pracy, Rodzice tak mało 
umieją i chcą zająć się pracą nad dzieckiem że ono widząc 
pracę i staranie nauczyciela, mimowoli z zaufaniem się zwraca 
do szkoły. 

Niesie do nas swoje troski, bóle i kłopoty. Trzeba tylko 
umieć słuchać i rozumieć — a wtedy już nasza wygrana. 


Emilja Iwanowska 
(Glinka, powiat Stoliński). 


Przyp. Red. Przytoczona charakterystyka aczkolwiek jedno- 
stronna i nadto pesymistycznie naświetlona, świadczy o wnikli- 
wości psychologicznej autorki winna pobudzić refleksje nauczy- 
cieliwychowawców biednej dziatwy poleskiej i spowodować 
dalsze artykuły o podobnej treści. 


Z Polesia. 
Sie w. 


U sąsiadów ruch w chacie i krzątanina, przyszłam do nich 
w jakiejś drobnej sprawie. Siadam na ławie aby trochę z ha- 
ziajką pogawędzić. Haziajka rozczynia chleb. Poważnym ruchem 
żegna dzieżę trzykrotnie, otacza namitką nową, zakrywa ogrom- 
nym białym fartuchem, Gotowe i przysiada koło mnie, „Bo to 
pani chlib. chrestnyj ja rozczynyła. Patrzę na nią zdziwiona: 
Chleb krestnyj? liśmiecha się pobłaźliwie nad moją niewiedzą 
„to bude na zasiw”. 


Rano zmyślam byle sprawę i idę do sąsiadów. Przeczucie 
mi mówi: dowiesz się więcej. 

W dobrą chwilę przyszłam, na łopacie leży krzyżyk z 
chleba. „Chlibnyj chrest* wsadza gospodyni ostrożnie do pieca, 


ŚORY 
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Na ławie stoi wór przygotowanego ziarna, gospodarz sie- 
dzi za stołem przy śniadaniu, zaraz pojedzie zasiewać. 


e | en mem rege ` mm A Se e rn zm zm ms 


Wędruje za wieś—przed kilka zagonami stoją wozy z wo- 
rami ziarna leżą brony, Nad zagonem pola świeżo zoranego 
staje gospodarz. W zapaskę ogromną nabrał zboża. Kładzie na 
zagonie siekiere „rosty zboże twerde jak żelizo* zdejmuje ka- 
pelusz schyla się niziuteńko i troskliwie kładzie na zagonie 
wyjęty z zapazuchy „chlibnyj krest“, w ziemię wtyka pachnącą 
miodem gromnicę! 


Szerokim kolistym ruchem rzuca pierwszą garść zboża, 
Stoję nieruchomo pod gruszą polną — lekki wiatr donosi mi 
szept cichej modlitwy siewcy; „Otcze nasz iże jesy...chleb nasz 
nasusznyj dażd nam dneś*, 


Równo idzie siewca po-zagonie długim, —cichutko pokor- 
nie padają ziarna. Ptaki świergocą cudnie pachnie ziemia świeżo 
zorana — a na kraju zagona błogosławi pracy mały „chlebny 
krzyż“, 

Emilja lwanowska. 
(Glinka, pow. Stoliński. 


Głosy czyfelników. 
"u 
O konferencjach rodzicielskich. 


Jednym z ważnych czynników uwzględniających i wpływa- 
jących dodatnio w dużej mierze na skuteczność wychowania 
dzieci na pożytecznych, samodzielnych i twórczych obywateli 
państwa jest prócz nauczania w szkole—odbywanie konferencyj 
z rodzicami. 


Dom i szkoła=oto dwie instytucje, które mają wychować 
przyszłego członka rodziny i państwa, przyszłego obywatela. 
Dom nie jest w stanie poświęcić się jedynie tylko teinu zagad- 
nieniu z uszczerbkiem swoich własnych, codziennych interesów, 
które zabierają mu maximum czasu, a niekiedy nie pojmuje 
ich, nie rozumie, brak mu w tej kwestji świadomości, Szkoła więc 
buduje na podstawach, które dziecko zdobyło w domu, a nie- 
kiedy od podstaw rozwija światopogląd dziecka, wnika w tajniki 
jego duszy, chce ją urobić, nadać jej kształty idealne, jednem 
słowem chce stworzyć pewien typ obywatela społecznika. | tutaj 
szkoła w bardzo wielu wypadkach spotyka nieprzezwyciężoną 
przeszkodę w postaci nieuświadomionych rodziców. To co 
szkoła zbuduje, naprawi, dom popsuje, Wypływa to często nię 
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ze złej woli, ale z braku znajomości rzeczy. Rodzice ci odnoszą 
się do wszelkich zarządzeń nauczyciela krytycznie z pewną: 
nieufnością. | stąd to wszelkie nieporozumienia, których należy 
uniknąć, a uniknie się ich przez współpracę domu ze szkołą. 
Taką współpracę nawiązać można przez organizowanie konfe- 
rencyj rodzicielskich, poświęconych jedynie sprawom wycho- 
wawczym. Ale te konferencje odniosą należyty skutek tylko 
wówczas, gdy nauczycielstwo stworzy sobie warunki przychylnej 
pracy. Najważniejszym warunkiem będzie sama praca nauczy- 
ciela w szkole, Jeżeli nauczyciel będzie przygotowany do każdej . 
lekcji, jeżeli ustosunkuje się do dzieci tak, by z każdego po- 
czynania jego biła głęboka troska o nie, jeżeli okaże dzieciom 
wiele serdeczności, ale niekiedy i stanowczości w pewnych wy- 
padkach, wówczas dzieci ocenią jego pracę, będą chętnie speł- 
niały jego polecenia słowem będą miały do niego zaufanie. 
Dzieci swemi spostrzeżeniami dzielą się z rodzicami, a jeżeli 
tego same nie czynią, wówczas rodzice wypytują je o lekcje, 
szkołę i nauczycieli. Opinja dzieci jest zazwyczaj dla nich mia- 
rodajną i przez nią ustosunkują się odpowiednio do szkoły. 
Dzięki obowiązkowi szkolnemu do szkoły uczęszczają dzieci 
rodziców, którzy chętnie posyłają swe dzieci do szkoły oraz 
rodziców, ustosunkowujących się do szkoły złowrogo, a to dla 
tego, że szkoła pozbawiła ich siły pomocniczej w gospodarstwie 
i spowodowała częściowe zwiększenie wydatków. Pierwsi bardzo 
chętnie przybędą na zebranie, drugich trzeba wezwać, posyłać 
im specjalne wezwania, najlepiej wezwania te wraz z pokwito- 
waniami odbioru należy wysyłać na kilka dni przed zebraniem 
przez miejscowego sołtysa, który jako gospodarz wsi, obcujący 
ze swemi sąsiadami, może przyczynić się do zwiększenia frek- 
wencji. Jednak i tu trzeba być ostrożnym do chwili przekona- 
nia się, czy dany sołtys lub inne osoby z opieki szkolnej idą 
zawsze ma rękę szkole. 


Zebrania te winny być poświęcane jedynie tylko sprawie 
"wychowawczej, ma być omówiony stosunek domu do szkoły, rola 
rodziców, opieka. nad dziećmi w czasie zabaw pozaszkolnych, 
Tutaj będzie nauczyciel omawiał sprawę regularnego uczęszcza- 
nia do szkoły, spóźniań, czystości dzieci, zachowania się ich w 
stosunku do rodziców, nauczyciela i starszych, odrabiania lekcyj, 
udziału ich w instytucjach społeczno-wychowawczych, organizo- 
wanych przez szkołę. Pożądanem będzie również wyjaśnić 
rodzicom zwłaszcza tu u nas na Polesiu, na czem polega na- 
uczanie w nowoczesnych szkołach, aby w ten sposób uchronić 
się od dość często powtarzających się ataków w kierunku 
nauczyciela, a wypływających li tylko z nieznajomości organi- 
zacji nowoczesnej szkoły. O ile szkoła posiada światłych opie- 
= kunów, winno się pewne, delikatne sprawy powierzać im, 
nauczyciel zaś zabierze głos w dyskusji i albo pewne  powie- 
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dzenia podkreśli mocniej, albo je odpowiednio załagodzi. Wszel- 
-kie sprawy muszą być ujmowane poważnie, będą poruszane 
po uprzedniem głębokiem przemyślaniu. W szkołach wielokla- 
sowych po konferencjach ogólnych winny być urządzane kon- 
ferencje klasowe, na których poszczególni rodzice bedą mogli 
zapoznać się ze sprawowaniem, uwagą i pilnością dziecka. Dla 
dobra sprawy rozmowy te winny odbywać się bez udziału osób 
trzecich, a to w celu łatwiejszego rozwiązania języka radzicom, 
celem dowiedzenia się od nich o pewnych postępkach dzieci; 
rzucających światło na poznanie ich charakteru, a o których 
nie powiedzieliby przy innych osobach. 


Ulrządzajmy więc konferencje rodzicielskie! (lkażmy rodzi- 
com w sposób przekonywujący ich cel, a gdy ten sobie uświa- 
domią, dążmy do silnego zespolenia domu i. szkoły, gdyż to 
jest kardynalnym naszym obowiązkiem. 


Matja Pokrzywowa 
(Gniewczyce, pow. Drohiczyn-Poleski) 


Lekcje. 


; Wykrzykni k. 
Naucz. rozpoczyna następującą pogadanką: 


Był brat i siostra. On Janek miał lat 9 i chodził do 
lll oddziału, ona Marysia miała lat 8 i chodziła do Il oddziału. 
Mieszkali niedaleko dużego lasu, bo tatuś ich był gajowym. 
Pewnego razu przyszli ze szkoły, odrobili swoje lekcje i wybrali 
się do lasu na jagody. 


Idą, idą coraz dalej, las coraz gęściejszy, aż nagle Janek 
podskoczył, krzyknął i aż usiadł na ziemi. Okazało się, że sta- 
nął na gałązkę i wbił sobie w nogę cierń. 


Naucz. przerywa pogadankę i zapytuje uczniów dlaczego 
i jak krzyknął Janek. - 


Uczniowie odpowiadają, że Janek krzyknął z bólu ot. 
Naucz. zapisuje „oj“ na tablicy i opowiada dalej—: 


"  Wyjął sobie cierń, Marysia mu w tem pomogła i szli da- 
lej aż zobaczyli dużo jagód, które zaczeli zbierać. Kiedy nazbie- 
rali i chcieli już wracać, zerwał się nagle duży wiatr i zaczęły 
nadciągać czarne chmury. Nadchodziła burza. Zrobiło się ciemno . 
i straszno, Co chwila widać było błyskawice i słychać grzmoty, ` 
a wiatr śszumiał i aż uginał drzewa. Dzieci spieszyły się aby 
przed deszczem wrócić do domu, Ponieweż jednak było bardzo 
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ciemo, zeszły z drogi i zbłądziły. Dziewczynce już się na płacz 
zbierało, Janek zaś jako chłopak wstydził się płakać i uspokajał . 
siostrę, żeby się nie bała. Raptem usłyszały ogromny trzask 
i stuk i zobaczyły przed sobą coś czarnego. Dzieci aż krzyknęły 
ze strachu. 


Naucz. przerywa znów pogadankę i zapytuje jak dzieci 
krzyknęły, Uczniowie odpowiadają że ojl—ojl—ojl ojl—achl ach! 
mamusiu! Nauczyciel zapisuje na tablicy jak przedtem i mówi 
dalej: 


i Okazało się, że to wiatr złamał gałąż, która padając naro- 
biła tyle stuku. Obok zaś rósł sobie krzak jałowca, a dzieciom 
się zdawało, że coś czarnego stoi. Tymczasem ucichł, niebo 
się wypogodziło, księżyc zaświecił i zrobiło się jaśniej, Dzieci 
zaczęły iść dalej. Idą, idą i nagle znów usłyszały czyjeś kroki. 
Już chciała Marysia rozpłakać się ze strachu, kiedy Janek 
poznał tatusia i aż krzyknął z radości. 


Naucz. znów. przerywa opowiadanie i zapytuje jak Janek 
krzykriął. (lczn. odpowiadają że oj! o! tatusiu! 


Naucz. zapisuje jak przedtem i mówi dalej. 


Tatuś widząc, że dzieci nie wracają z lasu poszedł je szu- 
kać i znalazłszy przyprowadził do domu. Dzieci opowiadały 
rodzicom o swoim strachu i przyrzekły, że już nigdy same tak 
daleko do lasu nie pójdą. 


4 


Teraz naucz. przystępuje do omawiania zapisanych wyra- 
zów. Zapytuje uczniów kiedy, jak i dlaczego Janek pierwszy 
raz krzyknął. (lczn. odpowiadają, że krzyknął z bólu „oj!“ kiedy 
wbił sobie w nogę cierń, Naucz. zachęca uczniów do opowia- 
dania o własnych podobnych wypadkach. Kilku uczniów opo- 
wiada wypadki skaleczenia nogi lub ręki powtarza wydane 
wówczas okrzyki. ; 


Podobnie postępuje naucz. z następnemi dwoma wy- 
krzyknikami, 


Teraz następuje punkt kulminacyjny. Nauczyciel zapytuje 
czy wyrazy oj! ach! i t. p. były przez nich tak. samo wyma- 
wiane jak inne. . Uczniowie odpowiadają, że wyrazy te były 
głośno wymawiane. Z kolei naucz. rzuca pytanie: jak mówimy 
o kimś, gdy bardzo głośno wymawia jakieś wyrazy. Uczniowie 
odpowiadają: mówimy że krzyczy. Naucz. każe uczniom zgadnąć 
jak nazwiemy wyrazy, których się nie wymawia a wykrzykuje. 
Uczniowie odpowiadają, że wyrazy takie nazwiemy wykrżykni- 
kami. Teraz naucz. zwraca uwagę uczniów, że te same wyrazy 
„mamusiu* „tatusiu* bywają różnie wymawiane a to w zależ- 
ności od treści. 
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Ponieważ uczniowie rozróżniają kiedy należy dany wyraz 
wykrzyknąć a kiedy wymówić, naucz. zwraca uwagę, że ktoś 
kto nie słyszał powiastki i nie wie, że na tablicy są zapisane 
wyrazy z powiastki, nie będzie wiedział czy należy je wymawiać 
czy wykrzykiwać. Uczniowie proponują aby te wyrazy oznaczyć. 
Nauczyciel stawia przy każdym wyrazie znak „l“. 


Teraz naucz. poleca wyjąć książki do czytania i zarządza- 
jąc ciche czytanie dowolnie wybranej przez poszczególnych 
uczniów dawniej przerobionej czytanki, każe podkreślać wy- 
krzykniki, Uczniowie czytają, podkreślają a potem odczytują. 
Następnie naucz. odczytuje wiersz zawierający dużo wykrzykni- 
ków, a potem poleca uczn. Czytać znaną czytankę i odpowied- 
nio wymawiać wykrzykniki. Na zakończenie poleca wypisać 
" w domu z odczytanej przed chwilą czytanki wszystkie wy- 


krzykniki, 
F. Peszek 
„ (Brześć n.B.), 


PDoradnik 'służbowo-zawodowy. 


maa Kalendarzyk nauczycielski. |, 2 i 8 listopada — dni 
wolne od nauki szkolnej. 


11 listopada jest dniem wolnym od nauki szkolnej z po- 
wodu rocznicy odzyskania niepodległości. 


15 listopada koniec l-go okresu |-go półrocza szkolnego. 
| W myśl rozp. Min. W. R. i O. P. z dn. 7 X1,1927 r. okres za- 
myka się posiedzeniem komisyj klasowych w celu ustalenia 
ocen postępów w nauce i sprawowaniu się uczniów, nadto po- 
siedzeniem Rady Pedag. celem rozpatrzenia ogólnych wyników 
pracy w ciągu ubiegłego okresu. Wychowawca. zawiadamia ro- 
dziców piśmiennie o ujemnych postępach ucznia w nauce 
i sprawowaniu się. 


16 listopada rozpoczyna się 2-gi okres Loo półrocza. 


17 listopada rozpoczyna się jesienna kadencja egzaminów 
praktycznych (okólnik kuratorjum Okr. Szk. Pol. z dnia 12.IX. 
£br NT. 133/8|30): 


Z końcem listopada względnie w pierwszych dniach grud- 
nia należy przedłożyć legitymację urzędniczą do przedłużenia 
na rok następny, 
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mm Zygmunt (Gąsiorowski, Kurator O. S. Poleskiego, 
Szkoła na Polesiu na tle stanu i potrzeb szkolnictwa Rzeczy- 
pospolitej. Nakładem Poleskiej Rady Wojewódzkiej, Brześć n.B. 
1930 r. str. 70. 


Broszura mówi o administracji szkolnej, szkolnictwie pow- 
szechnem, średniem ogólnokształcącem i zawodowem, o oświa- 
cie pozaszkolnej, wydatkach na oświatę oraz porusza znaczenie 
oświaty powszechnej dla życia gospodarczego, narodowego i po- 
litycznego Polesia w związku z potrzebami państwa. Każda 
dziedzina szkolnictwa poleskiego ujęta jest oo strony jej obe- 


cnego stanu, będącego wynikiem 10-letnich. : wspólnych wysił- . 


ków nauczyciela poleskiego, administracji państwowej i komu- 
nalnej, oraz od strony najpilniejszych potrzeb i tendencyj ro- 
zwojowych. Liczne dane liczbowe, zaczerpnięte ze źródeł nie 
zawsze dostępnych iłatwych do zgłębienia dla laika, ujęte przej- 
rzyście i zaopatrzone w wykresy, i zestawione następnie z ana- 
logicznemi danemi ziem innych na tle liczb i problemów szkol- 
nictwa w całem państwie, pozwalają w sposób łatwy  wejrzeć 
w podstawowe zagadnienia szkolnictwa poleskiego. 


Problem jednolitości szkoły na Polesiu znajduje swoiste 
oświetlenie ze stanowiska interesu kultury narodowej na Kre- 
sach. Flarmująco przedstawia się problem realizacji powszech- 
negó nauczania. Wielki brak budynków szkolnych, ubóstwo 
Polesia, największy naturalny przyrost dziatwy w całej 
Rzeczypospolitej, w związku z kryzysem gospodarczym państwa 
stanowią żródło troski dla społeczeństwa poleskiego i władz 
szkolnych. 


„Pragnąłbym — pisze autór — „aby ten zarys, obrazują- 
cy szkicowo naszą oświatę ze strony zarówno dodatniej jak 
i ujemnej, jej świateł i cieniów, ujęty w sposób możliwie 
przedmiotowy, znalazł się w. rękach wszystkich, którzy stanem 

"naszej oświaty się interesują i interesować się winni — w Te: 
kach pracowników komunalnych, członków sejmików powiato- 
wych, rad miejskich i gminnych oraz w rękach nauczycielstwa, 

"_ tej bezimiennej armji oświatowej, którą Rzeczpospolita obarczyła 
- wielką, bo całkowitą za wychowanie młodych pokoleń odpo- 
` wiedzialnością moralną i narodową“. 3 ; 

S K. Urbański. 


Drzyp. Red. Broszura ta jest do nabycia w Brześciu n/B. 
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w księgarniach: „Księgarnia Poleska“ i „Rozwój na Kresach“, ` 
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SPRAWOZDANIE 


statystyczne ruchu czytelników i książek 
Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej Kuratorjum O.S.P. 
w Brześciu n.B. 


za rok szkolny 1929—30. : 
tj, ód otwarcia w dn. 20.X1.1929 r. do dn. 30 1X.1930 r. 


Zestawienie ruchu czytelników czytelni C. B. P. za czas od 
20 listopada 1929 r. do 30 września 1930 r. 


Ilość Ilość czytelników 
F dni W godz. | W godz. g 
S rannych | popołudn, Ogółem 
| IE: T 
249 275 1230 | 1505 


Zestawienie przeczytanych książek z C, B. P. przez miejscowych > 
czytelników za czas od 20 listopada 1930 r. do 30 września 1930 r. 
Ilość przeczytanych książek z Sp AEP 


- = 2> 5 S| x22 RR RE RREK 
82 |503| 26 |50 liooltodl135| 51 | 95 |a1 o 6 4021 


Zestawienie przeczytanych książek z C. B. P. przez czytelników 
zamiejscowych za czas od20 listopada 1929 r. do września 1930 r. 


imi 


D 


llość przeczytanych REC Z ama o! działów 
> |=|=|=|=|x 
>|» Rk REE 


= | = |< 
30185] 18||42]64] 5 |52| s [2230142125123165 [221451 4 | 2 | 5 l789 


Ogółem 


J: 


JEE 


Zestawienie zakupionych książek dla C. B. P. w czasie od 
20 listopada 1929 r. do 30 września 1930 r. 


llość Ee książek z poszczególnych działów. 


eck SE 


Se, [zo]zo [23 [7510/54 [33] 21 [19 [1453 a |37 | 4|58j8 


|| Ogólna ileść 
książ. 


y z) ; ; KACH 
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Zestawienie ilościowe miejscowych członków C. B. P. za czas 
od 20 listopada 1929 r. do 30 sierpnia 1930 r. 


Nauczy- |Nauczy- Nauczy-| Słucha- Osób | Ogól 
cieli cieli | cieli Urzęd- S S E 
szkół | szkół | szkół | EE | +44, | prywat; "ość 

średnich| zawod. | powsz. | P.K.N. nych członków 
82 31 74 32 60 5 291 


Zestawienie ilościowe zamiejscowych członków C.B.P. za czas. 
od 20 listopada 1929 r. do września 1930 r. 


rr A d SE 
Ilość członków z poszczególnych powiatów 

Brześć saaug) Kamień- Kosów- Gi i ; 
wp- Drohiczyńj kiez Kobryń Poleski Łuniniec | Pińsk || Prużany Sarny Stolin 8 
EE EF EEEE BEJEFEEJEF|ETE|E 
EE EE EECHER 
o| S|] sja] sja || | S| a| S| al =Á a |<=|5|=|> || ez 
sjslsis|=s els gls Sls Sls Sis Sls slis Sle 
KEE ES SSS SS Ssa 
Sila aa aSa as a aa a glo | gl s 
EIERE ACRA EE EAEEIE EE E 
= | = |= | = |= |= |= | = |= |= |= | © | = | = | = | = Ise Isi e 
— sA 14|-— 19) 2 145 20 |— 26/2 12) 1 35 |— 53 — 127340- 


Zestawienie ilościowe dzieł C. B. P. pa dzień 30 września 1933 r. 


llość dzieł w poszczególnych działach E 
5 =Z -alls SE else 
|. > >| x| x o SE SS 


= 
CO 
© 
N 


| a 
131 Sch 125 137208 230378 103 146 233 254 1461300 831 lora 492 461197 54 a 


Prezes B, Kudelka. 
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Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 


ze Delegowani przez Zarząd Centralnej Bibljoteki Pedago- 
e gicznej do przejęcia rachunków w dniu 18 października 1930 r. 
r niżej podpisani stwierdzają, że: 

< 1) rzeczywiste dochody Bibljoteki zgodnie z dołączonemi 
„dokumentami wynosiły jak w zestawieniu 14.067 zł. 30 gr. 


2) wydatki rzeczywiste, poparte dowodami, wynosiły - (jak 
w zestawieniu) 12.932 zł 78 gr. 3 a 


3) pozostałość kasowa na dzień 15.X r.b. zgodnie z wy- 
ciągiem Banku Handlowego wynosi 894 zł. 52 gr., 


4) wyasygnowane do wyrachowania na porto i inne 240 zł. 


5) należy zapisać do dochodów niewciągnięta sumę 
Ę z opłat członków w wysokości 600 zł. i ' wpisać ją na konto 
a wydatków na wynajem lokalu na pomieszczenie tejże Bibljoteki, 


6) wyjednać w Ministerstwie W. R. i O. P. zwrot wymie- 
'nionej pod punktem 5 (piątym) sumy 600 złotych (sześćset) 
«wpisanej czasowo jako czynsz za lokal na pomieszczenie 
/Bibljoteki 


Bes »B. dn. 27 pźździernika 1930 r... 


Członkowie Komisji Rewizyjnej 
(—) Dr. Adam Maciurzyński 
(—) Helena Baranowska 
(—) Witold Wroczyński 


Komunikat. 


Umieszczając Komunikaty- Floty Narodowej, Instytucji 
-= jednoczącej wszelkie społeczne usiłowania zmierzające ku 
- «wielkiemu celowi budowy floty morskiej, redakcja ze swej 
strony zachęca nauczycielstwo do dalszej propagandy doniosłych 
-spraw morza wśród dziatwy szkolnej i zbierania składek 
na ten cel. ` j 


R EE EE A AE 
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Szkoła Polska, a Komitet Floty Narodowej. 


Towarzystwo Nauczycieli Szkół Wyższych, działając w poro- 


zumieniu z innemi organizacjami nauczycielskiemi, inicjuje 
zbiórkę funduszów na okręt „Dar młodzieży szkolnej i nauczy” < 
cielstwa". Na prośbę Towarzystwa gromadzeniem i admi- 


nistracją wpłacanemi funduszami zajmuje się Komitet Fl. Nar., 
Warszawa Elektoralna 2, Conto P. K. O. Nr. 30, jako jedyna 
Instytucja ustawowo powołana do zbierania funduszów na bu- 
dowę floty i koordynująca Wszelka w tym kierunku działalność 
społeczeństwa. 


Warszawa, dn. 8 października 1930 r. 


Sekretarz Generalny Kom. Fl. Nar. 


Gen. M. Zaruski. 


Rozwój Komitetu Floty Narodowej i skoor- 
 dynowanie wysiłków. 


Komitet Floty Narodowej, jako instytucja powołana 
do życia Ustawą Sejmową z dnia 16 lutego 1927 r. w celu 
gromadzenia funduszów na budowę polskiej floty morskiej 
tak wojennej jak i handlowej oraz koordynująca wszelkie 
poczynania w tym kierunku, dzięki głębokiemu zrozumieniu 
przez społeczeństwo potrzeb Państwa, rozwija się coraz 
pomyślniej. Organizacja Kół Komitetu Floty Narodowej 
na terenie Rzeczypospolitej zatacza coraz szersze *kregi. 
W chwili obecnej Komitet liczy daleko ponad tysiąc filji (Koła 


miejscowe), które, działając każde na swym terenie, AREA 
rzają funduszów na budowę floty morskiej. 


Niezależnie od tego autonomicznie działają Komitety 
Wojewódzkie w Łodzi, Poznaniu, Toruniu, Katowicach, Koło 
Stołeczne w Warszawie. 


W ciągu ostatnich miesięcy szereg organizacyj zawodowych. 
w ścisłym kontakcie z Centralą Komitetu przystąpiło do zbiórki 
funduszów na budowę okrętów swego imienia. | tak:  Pracow- 


` 
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nicy Kolei Państwowych przystąpili już do zbiórki na okręt 
„Dar Kolejarzy*, Sędziowie i Prokuratorzy na okręt „Temida“, 
nauczycielstwo na „Dar Nauczycieli“, Obywatele Stolicy 
na wielki okret -„Dar Warszawy“, Pracownicy Poczt, i Tele- 
grafów na „Dar Pocztowców“. 


Wszystkie kwoty zbierane przez powyższe instytucje i orga-- 
nizacje wpłacone są do Centrali Komitetu, która w Księgach 


Buchalteryjnych segreguje wpłaty na poszczególne konta ofiaro- 
dawców. 


Komitet Floty Narodowej pragnie zaznaczyć, że w związku 


z haniebnymi zakusami Treviranusa na całość naszych granic 


zachodnich i brzegu morskiego, niektóre ugrupowania społeczne 


um szlachetnym  patrjotycznym odruchu zainicjowały zbiórki 


funduszów na budowę okrętów dla Państwa bez uzgodnienia 
tej akcji z Centralą Komitetu Floty Narodowej, wskutek czego 
akcja o tak doniosłem znaczeniu dla Państwa rozprasza się, 
wprowadzając chaos w pojęciu społeczeństwa. 


Aby zapobiedz temu szkodliwemu dla wielkiej akcji 
państwowej działaniu, Komitet Floty: Narodowej podkreśla, 
że jest jedyną Instytucją społeczno-państwową, . którą powołana 
jest do koordynowania wszelkich poczynań społecznych w kie- 
runku gromadzenia funduszów na, budowę okrętów dla Państwa 
i zwraca się niniejszym z gorącym apelem do wszystkich 
obywateli i organizacji społecznych, które już zapoczątkowały 
zbiórki na kupno i budowę okrętów, o nawiązanie ścisłego 


‘kontaktu z Centralą Komitetu w Warszawie — Elektoralna 2 — 


Gmach Ministerstwa : Przemysłu i Handlu oraz wpłacanie 
wszelkich zebranych kwot na ten cel do P. K. O. Konto Komi- 
tetu Nr. 30. 


H 


Komitet Floty Narodowej żywi najgłębszą wiarę, że apel 
niniejszy, mający na celu jedynie dobro wielkiej . sprawy nie 
przebrzmi bez echa, a przekona tych obywateli oraz organizacje 
społeczne, które dotychczas szły w rozproszeniu i skoordynuje 


Sekretarz Generalny Kom. Fl. Nar. 
Gen. M. Zaruski. 


ich szlachetne wysiłki w myśl wielkiej maksymy ` „W jed- 
ności siła“. 
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0 zjednoczenie wysiłków. 


„ Na ostatnie wystąpienia niemieckie społeczeństwo zareago- 
wało jednomyślnym czynnym protestem: wzmożoną ofiarnością 
na budowę floty morskiej, najlepszej gwarantki polskiego stanu 
posiadania na Bałtyku. 


Niestety, we wszelkich w tym kierunku szlachetnych usiło- 
waniach brak jednolitego koordynującego planu działania, 

Próby zbierania funduszów na budowę okrętów podej- 
muje na własną rękę — mimo wielokrotnych  apelów prasy 
i niektórych organizacyj społecznych, cały szereg stowarzyszeń 
i komitetów. 

l tak: Liga Morska i Rzeczna organizuje |loterję fantową 
na budowę floty, niektóre zaś jej oddziały przeprowadzają 
zbiórki na budowę łodzi podwodnej, Okręg Poleski Ligi zbiera 
składki na jacht dla przysposobienia wojsk. morsk. Związ. Okr. 
Kres. Zach. organizuje „Tydzień Pomorza* na zakupno hydro- 
planów. Komitet Inwalidów Łódzkich — na łódź podwodną. 
Komitet budowy łodzi podwodnej im. Marsz. Piłsudskiego zbiera 
na ten cel ofiary już od 1927 r. > 


Tak nieskoordynowana akcja wprowadza chaos i dezorjen- 
tuje społeczeństwo. Taki stan rzeczy nadal trwać nie może. 

Pozatem chodzi o wyniki tych akcyj. Czyż każda z wymie- 
nionych organizacyj będzie w stanie za naszych czasów ofiaro- 
wać Państwu użyteczną jednostkę morską? Inicjatorzy zapomi- 
nają, że przeciętny statek handlowy kosztuje 2 miljony zł., 
a łódź podwodna 9 miljonów., 

A przecież sprawa ta jest już przesądzona i ustawowo 
uregulowana. 

Istnieje instytucja, mająca na celu skoordynowanie wszel- 
kich w tym kierunku usiłowań społeczeństwa, oraz zbiórkę 
na budowę floty morskiej tak wojennej, jak i handlowej. 
Instytucją tą jest Komitet Floty Narodowej, utworzony Ustawą 
z dnia 16 lutego 1927 r. (Centrala — Warszawa, Elektoralna 2 
P. K. O. Nr. 30) z Komitetami Wojewódzkiemi, Powiatowemi 
i Kołami lokalnemi, Ze wszystkich, o podobnym celu, organi- 
zacyj jedynie tylko Komitet Floty Narodowej może się poszczy- 
‘cić realnym wynikiem swej działalności: dał Państwu w DEER 
wspaniały statek szkolny „Dar Pomorza*. 


W tym więc Komitecie, jako Instytucji do tego powołanej, 
winny być zjednoczone wszelkie w tym kierunku wysiłki obywa- 
teli dobrej woli i do niej kierowane wszelkie na ten cel 
wkładki, i | : 

Sekretarz Generalny Kom, Fl, Nar. 


Gen. M. Zaruski. 
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STEE canice 1830 ES 1930 ` 


jak urządzić 


Obchód list d S 
istopadowy | 
Książka pod powyższym tytułem zawiera przemówienia Bac 
dekłamacje, obrazki sceniczne i pieśni wraz z nutami d 
potrzebne do urządzenia obchodu rocznicy listopadowej H | 
Cena egzemplarza włącznie z przesyłką pocztową wynosi ` 
1 zł. 50 gr. 
'Wysyłkę uskutecznia tylko za poprzedniem wpłaceniem 
gotówki na konto czek. P,K.O. 201 485. 
Drukarnia Mieszczańska T.A. Poznań, ul. Murna 2 
AA ul. Now 5) Telefon 3918 
= : EE 


Fdres Redakcji i Administracji Brześć n/B. — Kuratorjum. 
i d Redakcja części nieurzędowej: Państwowe Kursy 


Nauczycielskie w Brześciu nb, ul. Sienkiewicza 32 


Cena prenumeraty rocznej Dziennika Urzędowego 7.50 zł. | 


Ogłoszenie na okładce: cała strona 100 zł., pół strony 60 zł. | 
1, strony 30 złotych. | 
| 


Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. 
Konto P. K. Q. Nr. 30527. 


EE d dn 
Odbito w Zakładach Graficznych Sejmiku Brzeskiego 
z polecenia Kuratora Okręgu Szkolnego Poleskiego ` 


Bd Z A. 


